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ORGAN ZWIAZKU POLEK W AMERYCE
(THE POLISH WOMEN’S VOICE)
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Tygodnik Spoteczno-Narodowy Dla Kobiet Polskich w Ameryce.

Haslem Kobiet w Zwiazku Polek — Czyn — Bég i Ojczyznal
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CZWARTEK, 17-go MAJA, 1945. (THURSDAY, MAY 17th, 1945)

" ROK XXXVI

Prezydent Truman Wydal Proklamacje z Powodu Kapitulacji

Niemiec, Wzywajgec Naréd Do Modtow

We wtorek, 8-go maja, rano
7 Washingtonu rozszed! sie po
gviecie glos Prezydenta Sta-
néw Zjednoczonych Harry’ego
&, Truman’a, oznajmiajacy o-
ficjalnie, ze dzigki poswiece-
niom zolmierzy i z pomoca Bo-
alianckie pokonaly
‘emeéw, ktérzy zglosili osta-
teczna i bezwarunkowa kapitu-
lacje.

Zdawaloby sie, iz jest to
wielki powéd do radosci, ktorej
niestety nie odezuwa sie, i nic
dziwnego, ze zamiast manife-
stacji, Prezydent wyznaczy! nie-
dziele, 13-go maja, jake~dzien
modidw.

Modlitwy, szczerego westch-
niznia do Boga, szukanie u nie-
go rady i ratunku, a-zarazem
o$by o wytrwalo§¢ — jest
'm  wszystkim dzisiaj bardzo
potrzeba.

Zwlaszeza  przed  narodem
Folskim = otworzyla sig¢ nowa
‘oga meczenstwa, po ktérej

réd umeczony niema dopraw-
7 sit kroczyé. Prawda, Niem-
pokonani leza dzisiaj w pro-
u i nieslawie, podly naréd
ghkonczyt podle, lecz nam to nie
przyniosto wolnosci,
gtal wisie¢ nad naszymi glowa-
i strach nedzy, od przeslado-

zawsze tylko zbrodnia.

nie prze- |

wan, strach przed glodem, zim- |

nem i znecaniem sie silniejsze-

Kto§ moze powiedzie¢, ze nie
mam prawa tak pisa¢ w dzien
ciestwa, lecz
wszystkim ze mam, — tak diu-
,, jak w duszy swej posiadam
wiare w Boga oraz w stuszno§é
i sprawiedliwo$¢ narodu ame-
rykanskiego, ktérego jestem
czlonkiem.

I jeszcze powiem, ze nie chce
sie kry¢ pod Sztandar Amery-
kanski, gdzie jest mi dobrze i
bezpiecznie, gdy bracia moi ro-
dacy i inni nieznani mi ludzie
nie maja schronienia ani dla
swych cial umeczonych, ani dla
mys$li, ani dla ducha.

W ten wiadnie dzien, tego tak
bardzo problematycznego poko-
ju, zapytuje sie sama siebie, —
czy mam prawo uznaé zbrodnig
drugiej strony, jezeli pierwsza
zostata do poddania sie i ocze-
kuje diugich lat kary za zbrod-
nie popehione. ..

- Zbrodnia  pozostaje

jednak

powiadam |

Zaden
adwokat jej nie wybieli.

Dzisiaj, gdy naréd polski,
moglby spojrze¢ z wieksza wia-
ra w przyszto§é i zabraé sie do
pracy nad odbudowa zniszczo-
nego kraju, — drugi wrég sie-
dzi mu na karku, a usadowil
sie mocno i uwaza sie za zwy-
ciezce.

Co bedzie?

Pytanie to musi sie zjawiaé
w umystach nie tylko Polakéw
lecz i innych podbitych, a na-
wet nie podbitych - narodéw.
Przeciez narody wypowiadaty
walke hitlerowskim hordom w
imig wzniostych i pieknych, a
jakze potrzebnych do urzeezy-
wistnienia ideatéw, — c6z z ni-
mi sie dzisiaj stalo? Czy sa
pogrzebane? Czy nie wolno o
nich nawet my§leé¢? Czy nie wol

no czu¢ krzywdy i moéwié¢ o
niej ?
Tak, w Europie jeszcze nie

wolno, lecz chyba wolno pod o-
stonag Sztandaru Gwiazdzistego.

ci

Czegbéz bowiem Polacy
chea?
Odpowiedz krétka — chea
zyé!

Tymczasem wrég kaze ich
samych siebie unicestwié¢! Jeze-
li bowiem chcesz byé Polakiem
i wyznasz, ze bedziesz i§¢ za
wskazaniem wielkich w swym
narodzie, chociazby$ byt synem
najbiedniejszego wyrobnika czy
matorolnego ziemianina, powie-
dza ci, ze jestes “burzujem” i
wrogiem “proletariackiego” in-
teresu.

czyna 1 konezy?

W Moskwie! Tam prowadza
i stamtad rozchodza sie wszy-
stkie drogi.

Jezeli chciatbys powiedzied,
ze Pilsudski, Sikorski, Witos
czy inny wpltywowy czlonek
narodu polskiego byt wielki i

| péjdziesz jego droga — jeste§

PRZESTEPCA, — wielkim bo-
wiem jest tylko Stalin...
Zaiste smutny jest dzien te-

Obwéd l-szy, Zwigzku Polek

w Ameryce

Powoli zbliza sie dzien 22-go maja, w ktérym Obwoéd I-szy
$wieci¢ bedzie urodziny Zwiazku Polek w Ameryce.

Energiczny Komitet z calych zarzadéw Komisji naszych,
z dodatkowymi cztonkiniami uzupelnia caty plan przebiegu, te-

go dla nas pamietnego dnia.

Juz od 1-szej po potudniu, w audytorium' Heleny Modrze-
jewskiej, Komitet Recepeyjny, czekaé bedzie na gosci.

Komitet Gospodyn, ktéry ma w planie wystawi¢ wykwint-
ny stél, podawaé bedzie kawe do 5-ej po potudniu.

Komitet Programu ma w przygotowaniu program z indy-
widualnych numeréw co pét godziny, pomiedzy podaniem kawy,
milodziez Obwodu I-go wystawi

a wieczorem o 8-ej ze sceny
szkic “Podréz po Polsce.”

Komitet Rekordu, ma plan przygotowany i czekaé bedzie
na zarekordowanie kazdego urodzinowego daru w formie apli-
kacji lub ofiar pienieznych na cele humanitarne od kazdej z

Grup w Obwodzie naszym, na wieczna pamiatke.

.

Teraz, gdy calo§é gotowa, przypomina sie kazdej czlonkini
w Obwodzie, by staral sie tak urzadzié, aby czas jej pozwolil
przybyé do siedziby Domu Zwiazku Polek po poludniu, czy wie-
czorem, aby wspélnie ze wszystkimi -upamietni¢ rocznice naro-
dzin drogiej sercu kazdej z nas organizacji.

Komitet ma nadzieje, ze bedzie mu danym

gosecié setki

si6str naszych, ktére serdecznie zapraszamy.

Amelia Szlak, Prezeska Stanowa.

go czeSciowego zwyciestwa, w
ktérym uzyto jednego wroga
dla pokonania drugiego i obec-
nie nie wiadomo, co zrobi¢ z
butnym zwyciezca, ktéry chece
wiecej tupu, niz ma sity zagra-
bié. ’

Jeszcze jedna dreczaca mysl
czepia sie tych smutnych roz-
myslan, — dobrze, tutaj w Sta-
nach Zjednoczonych mozemy
sie smucié¢, lecz mamy co jesé,
mamy dachy nad glowami, -—
a tam nowa .przemoc, nowe
gwalty, nowe zsylki, nowe prze-

| siedlenia, nowe wiezienia i kai-

nie, czesto nawet w obozach
pozostawionych przez pokona-
nego wroga.

Dajmy jednak na to, ze za-
pomnimy o Europie, wméwinhy
w siebie, ze jesteSmy Amery-
kanami i los starej Europy nas
nie obchodzi, — c¢6z wtedy?

Woéwezas przemienimy sie w
prosne, bezrogie zwierzeta, kté-
re nie beda niczem i dla swego
kraju i dla przybranego, a za-
stuza jedynie na pogarde szla-
chetnych.

W chwili pisania tych siow,
nie chce mi sie wprost to wszy-
stko w glowie pomiesci¢. Widze,
iz zwyciestwo nie prowadzi je-
szcze do trwalego pokoju, a na-
wet do zadnego, ze Swiat nadal
pograzony jest w ciemnosci mi-
mo ryczenia syren i bicia dzwo
néw. Bo z czegdz mamy sie ra-
dowaé, czy z tego bankructwa

| wszystkich tak szumnie gloszo-

nych haset? Czy moze z tego
egoizmu, ze znikl w nas strach
przed bombami, spadajacymi
na nasze wiasne dachy i glowy?

Zaiste modiow nam potrzeba
wiecej niz kiedykolwiek dotad,
aby Bog litosciwy napemial ro-
zumem mezéw, posiadajacych
wiadze i aby nam dal moc cier-
pliwosci i wytrwania, a nie pod
dania sie zlym mocom.

Jedynie w przyszloSci i w
silnej wierze jest nasz ratunek
i zbawienie a do tego potrzebne
sa nam modly.

Médlmy sie przeto, proszac
Najwyzszego, aby nas natchnal
mestwem, odwaga, szlachetno-
Sciag i nie pozwolil sprzedawaé
najwyzszych uczué, depta¢ naj-
Swietszych praw i rezygnowaé
z nich dla wygodnictwa. . czy
garnka soczewicy.

Sktadajmy Ofiary Na Fundusz Zywnosciowy Im. Paderewskiego
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As the Result of German Surrender President Truman Issued the Proclamation Calling the Nation for a Prayer.

From Washington, on Tuesday, May 8, in the morning the voice of the President of the United States Harry S.
Truman spread around the world, officially declaring that on account the sacrifices of the soldiers and with the
help of Almighty, the Allied armies defeated the Germans, who declared the last and unconditional capitulation.

This might seem like a great cause for joy, which unfortunately can’t be felt, and no wonder that instead of a
manifestation, the President appointed Sunday, May 13, as the day of prayers.

Prayers, a sincere sigh to God, seeking his advice and help, and at the same time requests for perseverance - it is
all we need today.

Especially for the Polish nation, a new road of martyrdom has opened, and the tortured nation has no strength to
walk on it. True, the defeated Germans lie in disgrace in the dust today, this atrocious nation ended up ruthlessly,
but it did not bring us freedom, the fear of poverty, persecution, fear of hunger, cold and abuse inflicted by the
stronger ones did not stop hanging over our heads.

Some may say that I have no right to write like that on Victory Day, but I say to everyone that I do, if I have in
my soul faith in God and in the equity and justice of the American people of whom I am a member.

And I will also say that I do not want to hide under the American Banner, where I am well and safe, when my
fellow countrymen and other people I don't even know have no shelter for their tortured bodies, nor for their
thoughts, nor for their broken spirit.

On this very day, in this very problematic peace, I ask myself - if I have the right to acknowledge the crime of
the other party if the first has been to surrender and is expected over the long years to accept the punishment for
crimes committed...

But crime is always just a crime, no lawyer can ever whitewash it.

Today, when the Polish nation could look with greater faith into the future and get down to work on rebuilding
the destroyed country - the second enemy is sitting on its back, and it has settled down with the power and
considers itself a winner.

What's going to happen?

This question must appear in the minds not only of Poles but also of other conquered and even unconquered
nations. After all, nations declared war on Hitler’s hordes in the name of lofty and beautiful ideals, so necessary
for the realization of ideals, what happened to them today? Are they buried? Can’t you even think about them?
Don’t you prefer to feel hurt and talk about it?

Yes, it is not allowed in Europe yet, but probably allowed under the cover of the Star Banner.

Sad indeed is the day of partial victory (...)

Let us, however, forget about Europe, let us convince ourselves that we are Americans and the fate of old Europe
does not concern us - then what? (...)



At the time of writing these words, my head still can’t contain it. I see, that victory does not lead to lasting peace
yet, and indeed to none, that the world is still plunged in the darkness despite the blaring of sirens and the tolling
of bells. Because of what should we rejoice from, if it is the bankruptcy of all slogans proclaimed so pompously?
Maybe from this selfishness, that the fear of bombs falling on our own roofs and heads has finally disappeared?

Indeed, we need more prayers than ever before, that God might fill with understanding men in power, and give
us strength to be patient and persevere, and not to succumb to evil forces.

Only in the future and in strong faith is our rescue and salvation, and for that we need prayers.

Let us therefore pray, asking the Almighty to inspire us with courage, nobility and not to let the highest feelings
to be sold, trample on the most sacred rights and give them up for a mere comfort or a pot of lentils.



